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w i a d o m o ś c i  K r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e .

K R Ó L E S T W O  POLSKIE. -  W  a r  s z a w  a.
R a d a  królewskiego uniw ersytetu . Podaje  niniej- 

szcin do wiadomości; że ogłoszony konkurs  do wakuja- 
ecj w tutejszym uniw ersy tec ie  katedry  ana lizy  wyźszćj 
juz został  rozw iązanym . Z pomiędzy pięciu rozpraw 
złożonych w odpowiedzi na zadanie, rozpraw a z god­
łem Grzepskicgo; ..Między wszystkiemi siedmiu n a u k ,  
które porządkiem od Greków do Rzymian a po tym od 
Rzymian do nas przyszły .e tc«  o trzym ała  p ie rw szeń s tw o . 
Autorem tej rozpraw y jest  W . Augustyn Frąckiewicz, 
floktor filozof]i;  professor dotychczasowy liceum  k ra ­
kowskiego, k tórem u w skutku  dope łn ionych  z chluba 
przezeń w szelkich  w arunków , jakich  w tćj mierze w ym a­
gają us taw y uniw ersy teckie , Wydana zosta ła  nom ina­
cja  tui p ru fosorm srta łego  powyższej k^ódry^  i Tcnźe z: 
początkiem nadchodzącego roku  szkolnego, rozpocznie 
swojo obowiązki. — W  W arszaw ie  dn ia  14 s ie rpn ia  
i . z s  r . — Za rek to ra  prezydującego, dziekan W ydzia łu  
prawa i administracji B a n d k ie .—  Za sekretarza jenc ra l-  
nego un iw ersy te tu ,  Trzciński.
— Na kapitu le  zgromadzenia X X . P ija rów  w tygodniu
przeszłym  odbytej , nowo .'wybrani Doktorowie zgroina-
V 1 SZ. ° 'ja rsk ich  są; Zgrom adzenia  i szkoły  w
t d el ,m.C Pr yv X ‘ E abrje l  Bielecki do­tąd ektoi szkoły W ie lu ń sk ie j ,  w P iotrkowic X. Józef
K alasanty  Szciewski dotąd prefekt szkoły  wojewódzkiej 
X X . Pijarów w W arszaw ie  przy ulicy D ługiej,  w W ie 
J u m u  A .  Y V o i C i e C J l  P n l f ł r t w c l r i *   1-4 ' °  _ _ I _■ 1.

I Algiebra Burdona, w  p rzek ładz ie  polskim w yszła  na 
widok. I renum eratorow io  raczą  sic udać po odehra* 
m e  swoich exem plarzy do osób o d ‘ których wzięli b i­
lety, Dzicio to je s t  do nabycia  w  ks ięgarn i  WęCkic-  

|f°" Cena tego d z ie ła  z ło tych  S, przez wzgląd na u- 
żytek jak i z niego mieć inoźc ucząca się m łodzież, lu- 
jdziez na zasiłek  jak i  od wysokiej koinmissji rządowej 
wyznan religjinych i oświecenia  publicznego uzyska ł 
wydawca, p rzed łuża  się do czasu nieograniczonego.

Jumu X. W ojciech Politow ski dotąd rek to r  szkoły  w y­
działowej wWWłocławku, w  W ło c ła w k u  X. E razm  Mo­
dliński dotąd prefekt sżkoły  wojewódzkiej w  Łukowie 
f  Chełmie X, W ale r jań  Czubaszek dotąd prefek t szko­
ły wydziałowej w Opolu.
— P . L. Lctrone, rysow nik  i l i to g ra f ,  w kró tce  wyda 
nader użyteczne dzieło: Sz tuka  litografji, ozdobione 24 
rycinami, przez niego lub pod jego dyrekcja  wykonąne- 
mi, na kamieniach w Polsce znalezionych. Dzieło to 
Snaezne przynieść może korzyści dla pracujących w  tym 
przedmiocie; będą bowiem w niem stosowne uwagi, ob­
jaśnienia, i zupe łna  dla n ich .n au k a .  Umieści oraz h i­
storią  litografji w naszym kraju: Autor ma n a d z ie je J£
W Polsce będzie można znaleść kamienie zdolne do^za- 
stąpienia bawarskich: uw o ln iłby  przez to ojczyznę od ha 
laczu dotąd opłacanego kra jom  obcym ; a t o ‘odkrycie 
nog.o iy z czasem stać sio nową ga łęz ią  handlu  wy 
wozowego, J

Do s k ła d u  nót muzycznych A. B rzezin y  przy' uli-, 
cy J.nodowej p rzy b y ł  nowy transport r o z m a i ty c h ’dz ie ł  
s ław nych  lo r le p ia n is ló w : Między inneini Zasługuje na 
uwagę sztukmistrzów' i am a to ró w ,  szkoła  u ło żo n a  
przez JMoszelesa na  fortepiano, k tórą  teń znam ienity  w ir­
tuoz p rzy p isą ł  swLojemu nauczyciel-.rwi i przyjacielowi./E ’er 
i et ow i, dyrek torow i w konserwatorjum  muzycznein wPra- 
dzc, ^ zk o ła  ta  z łożona jest t .  24 ćwiczeń, jak  jc  zowie 
atilor cnarakt& ryptycznych  z oznaczeniem p a lc o w a n ia  i 
dodatkiem  w ie lu  trafnych uwag, tyczących się e x e k u c ji, 
M o sze .es  o b iasn ił  w  tych uw agach, mnóztwo szczegółów 
wyższego m echanizm u gry na fortepianie. W e wstepie 
P?haj , a?dzo zbaw ienne rady dla tych, którzy już dosta t­
niej ta lent sw.oj rozwinęli.  Dydź może, iż na pilnćin p rze ­
s trzeganiu  Zaleconych przez niego p raw id e ł ,  tajemnica 
pięknej gry zależy. Z  czego atoli ci najwięcej korzy­
stać b ę d ą ,  którym na tu ra  n ieodm ów iła  prawdziwych 
usposobień 4  ta lentów . Prócz tej szkoły  o trzym ał m a­
gazyn A. b r z e z in y  inne jeszcze dzieło  M o sze lesa , p. . 
rayśli^ a n n e s  Ł ondres, p e łn e  gustu i nowych

- AU,StTRLV . Cesarz wraz  z Cesarzową i arcy xie- 
L udw iką , pow ró c i ł  dnia 4 s ie rpn ia  z Badcn 

■',odni»- Unia 31 lipea odby ł sic w  B aden  wielki 
fam jn y  obchód uroczysty, w którym ca ła  ludność  mia-
n i ś m f f - '  ’ ar<:yX1^ a:, MarJa L udw ika  w y n u rz y ła  na 

“  * y « en.,e ^ l e d w i e  co ozdrow ia łem u areyxic- 
ciu R udo lfow i,  arcybiskupowi o ł o m U n i e c k i e m H , iżby 
j e j  wielką sp raw iło  ra d o ść ,  gdyby arcyxiaze ka rd y n a ł  
w ypełn ić  chciał na xicciu r c ic h s ta d z k im , jć j  synic, o- 
brzęd s a k r a m e n t u  bierzm ow ania . Arcyxiaze pośpie­
szył niezwłocznie do Badcn i uczy n i ł  żadosyćżyczen iu  
a c)x i (z a y .  P raw ie  wszyscy m i e s z k a ń c y  Badcn napeł* 
i!11̂  1 , u ce ? Przez e dostojna rodzina do kościoła  _ 
jjc la a. sa m  cesarz p row adził  swego Wnuka



Ao odbycia powinności chrześćjańskiej w kościele Augu- 
s lianów. Cesarzowa, arcyxiężna Marja Lud wika, arcyxią- 
>e Antoni i areyxicźne Karolina , Zofja i Henryka, znaj­
dowały sic na tym obrzędzie. Uroczystość, aktu tego 
urżcicła seVea wszystkich obecnych, a uczucia doszły 
do n a j w y ż s z e g o  s topnia , gdy cesarz po dokonanćm 
bierzmowaniu dostojnego swego brata jeszcze w szatach 
kardynalskich ubranego, uściskał i radość mu wyrażał. 
Rodzina cesarska powróciła pieszo do pałacu. S ły ­
chać ze xiaze Reichztadzki jeszcze przez rok w tjcu- 
siadzkiej akademji wojennej, uczyć sic bodzie, zanim 

do wojska. (G. U.)

906
ju  z największą gorliwością. Turcy w kraju tym za­
mieszkali, z obawą oczekują przyszłych wypadków; kra­
jowcy oczekują na nie z nadzieją niecierpliwą. (G .H .)

wstąpi
Globe and Traveller,'ANGLIA. Podług dziennika 

znajdujący się w Londynie Portugalczyku wic zajmują się 
p o s ł a n i e m  broni i pieniędzy konstytucjonistom na wy­
gnie Madeira; mówią n ąw e t ,  że sami popłyną w po­
moc w i e l k o r z ą d c y  Valdez. — O naradzie wicekróla i r ­
l a n d z k i e g o  z panem 0 ’Connel rozchodzą się rozmaili 
pogłoski. P. 0 ’Connel miał mu podawać różne sposd 
b y  uspokojenia Ir landji ,  a między inncini przyrzekał 
sprawić, izby ws>yscy włościanie broń złożyli, pod^ w a­
runkiem’, aby rząd rozbroić kazał w całej Irlandji m i­
licje ( jeo inan ry )/  Milicja ta składa się prawic z samych 
o r ą n ż y s t ó w ,  nieubłaganych nieprzyjaciół katolików. 
Niektórzy przytaczają na dowó.d prawdziwości wspoip- 
jiionych pogłosek, te okoliczność, źe rząd kazał sobie 
zdać sprawę o zapasach b ro i l i , o liczbie i o. sprawowa­
niu sic milicji Irlandzkiej. (G. B.)

FRANCJA. — Naczelny wódz wojska przeznaczonego 
do M orel, jenerał  porucznik Maison, przejeżdżał dnia 
5 sierpnia przez Lugdun do Tulonu; g d y  wyjeżdżał 7 
ulicy GmUotiere , pbwóz jego uderzył o wóz ładowny 
tak mócjio, iż koło p ęk ło ,  ale j e n e ra ł ,  jakkolwiek z 
powozu w ypad ł,  nic poniósł żadnego szwanku. Wsze­
lako przypadek ten opóźnił podróż jenerała  o 24 go- 
aVin. — Z Londynu donoszą, źc pełnomocnicy hiszpań­
scy odbywszy z lordem Aberdeen kilka narad, zawarli 
z nim u li ład ,  że rząd hiszpański zaspokoi reklamacje 
Anglji przez zapłacenie gotowizną 900,000 f. s. — P o­
d ług  gazety Francji miały, nadejść do Paryża bardzo 
ważne listy ściągające się do G recji ,  a między iune-

PORTUGAŁJA. — Z  Idzbońy dn ia  23 lipca. Pewna 
orporaęja w Elwas przysła ła  tu deputację do Don 
Iiguela, Członek jej,  co do niego m iał mowę, powie­

dział między innetni: »Wdostojnej osobie W . K. M>
widzi naród portfrgalski mądrość Solona i L iku rga , po­
łączoną z ludzkością Trajana i łaskawością Tytusa.(f 
— Wyprawa przeciw wyspie Madeira będzie przyspie­
szoną z obawy, aby później nie zaszły jakie przoszko- 
wy ze strony Brazylii. — Uzbrojona banda w padła  nie- 
’ :iwno do mieszkania bogatego obywatela P. Benlo, 
ale nic zdążyła schwytać go, jak zamierzała. P. Bęp- 
to udał się późnićj do dozorcy więzienia Limoeiro i o- 
św iadczył, że musi szukać schronienia w w iez ien iu ,  
gdyż gdzieindziej nie widzi się być bezpiecznym. Oś­
wiadczenie to tyle spraw iło , iż intendent policji wy­
dał obwieszczenie, w którem zabrania więzić kogo bądź 
dowolnie i bez wiedzy władzy. -— Minister skarbu we­
zwał uprzejmie dyrektora banku , aby dostarczył skar­
bowi pieniędzy; gdy to nic nieskutkowało, pos ła ł  mu 
pismo tak groźne, iż dyrektor za najlepszą osądził, od­
płynąć do Londynu. — Podejrzani chronią sio gdzie 
mogą; z Koimbry wyniosło się 400 rodzin. (G. B.)

m i ,  że na żądanie admirała franeuzkiego dc Rigny, wy­
dali Turcy 800 jeńców' greckich, że 3,000 Aibańczyków, 
przyrzekło nic wojow ać z G rekam i, i źe sam lbrahim 
zobowiązał sic jak  najformalniej ustąpić z Morci. — 
Dwie ważne reformy we Francji mają być w krótce u- 
skuteeznione; jedna tyczy się wychowania publicznego, 
druga wojska. — P. Harcu mianowany został naczel­
nym lekarzem przy wyprawie morejskiej. (G. F ‘)

GRECJA. — lbrahim oddali sic z Morei, jak tylko o 
trzyma okręty przewozowe z Alexandrji. Albańczyko- 
wi e ,  którzy pod nim s łuży li ,  już ustąpili z Pelopone­
zu. Zanim do Mostizzy w-liczbie 6,000 przybyli, s 
c z y l i  pierw ej' bitwę z Arabami , którym lbrahim r

sto- 
o z -

kazał " aby nicdozwalali im przejścia przez w ąwozy a r­
k a d y j s k i e ,  dopóty, dopóki nie wydadzą zakładników'. 
A i b a ń c z y k ó w  ic nie chcieli lego uczynić, stoczyli z Ara­
bami bitwę , ubili 200 ludzi, sam: zaś stracili tylko 6 0 . 
• J , \ s z v K i k i e  stronnictwa w Ścrbji sposobią sic do bo

TURCJA. — Ze S ta m b u łu  dn ia  23 lipca. Przed kil­
koma dniami, otrzymała Porta bardzo niepomyślne do­
niesienia z paszalików erzerumskiego i trapezuńskiego; 
obawia się ona szczególniej straty znacznych i do 
100,000,000 piastrów tureckich wartości mających za­
pasów miedzi, znajdujących się w Trapeźuncife. Jul©??
8złej zimy przestrzegali Porte sźpekulańei europejscy, 
a nawet Rotszyldowie , aby zapasy te zabezpieczyła 
i podejmowali s ic ,  przeprowadzić je do Stambułu. Ale 
Porta ociągała się, i przyjęła, ich propozycje dopiero 
w tenczas, kiedy już było zapóźno. — Wojsko Ilussej- 
na- B eja, dowodzącego w S-zumli, ma wynosić 130,000 
ludzi.
—Dostrzcgacz austrjacki zawiera doniesienia ze Stam­
bu łu  datowane d. 25 lipca: Rapporta tureckie podług
tych doniesień, są tylko ogólne i tylko o tyle zrozumia­
łe , o ile się porównywają z rossyjskiemi. Styl ich jest 
przesadzony, i rzecz sama zdaje się być nie bez prze­
sady i chwalby. Ułożono jo w. ty in sposobie, iżby na 
mieszkańcach sprawiać mogły wrażenie; jakoż pobu­
dziły one do uzbrajania się powszechnego. Przeszło 
60,000 osób zdalnych do bęju z klassy przemysłowej i 
mićjskiej, zapisało się na ochotników u seraskiera Clios- 
rewa, który spodziewa się nawet 100,000 oćhotnikótf 
gdyby niebezpieczeństwo samej stolicy-zagroziło. WszaL 
że te wszystkie uzbrojenia odbywają się spokojnie 1 
nic mieszają wcale porządku publicznego; nowa si­
ła  zbrojna nicdopuściła się jeszcze żadnego bezprawia, 
bąć na Frankach, bać na swoich ziomkach.—- W ga­
binecie tureckim była mowa o wypędzeniu ze stolicy, 
części Greków, obawiano się bowiem, aby nie przed­
sięwzięli cóś niebezpiecznego. Ale wnet postanowi?- 
uo zostawić ich w spokojności.
—Dnia 18 lipca spotkało założoną przez Selima lH i 
prochownie smutne wydarzenie. Piorun ząpalii U



godzinie 4 po południa i w okamgnieniu wyleciała ona 
w  powietrze wraz z zapasami prochu, których tam do 700 
.cętnarów znajdować sic miało. Ze ISO .robotników [i ż o ł ­
nierzy którzy byli na warcie, 150 utraciło życie; między 
tymi znajdował się syn dyrektora fabryki. Simona Agi 
W ydarzył sięyprzy tern nader rządki przypadek, Że ex 
plozja wyrzuciła zposrod fabryki, jednego z robotni­
ków  wraz z koniem, wysoko i o 300 kroków no 
winnice przyległe, zupełnie zdrowego. Asadli 
leży  o 3 jeograltczne miic od Stambułu, a jednakże 

j 1- w mieście, jak w okolicach i na wyspach jeszcze 
.odleglejszych, słyszano mocny huk explozji.

K onsum cja  w ódki w E u rop ie .
, V eh od. wódki, którą Anglik Follicrgill powszechnćm  

złem  całego świata nazywa, tak jest w  niektórych eu­
ropejskich krajach wielki, iż wszelkie prawdopodobień­
stwo przeehod-zi. W  14ossji wychodzi corocznie prze­
szło o miljonow wiader, Londyńskie gorzelnie dostar­
czyły w roku 1798, 210 miljonów galionów albo garcy, 
oprocz tego dowieziono jeszcze skądinąd 100 milionów  
galłonow gorzałki. W Berlinie jest prawie każdy czwar- 
; k  w Paryźu>każdy dziewiąty dom szynkownia, a na 
każdą liczą w przecięciu po ISO ludzi. W  królestwie  
.Manoyrersktem przypada na każdą osobo, rocznie po 16 
butelek. W  Slawonji pędzi lub przyprawia sobie Serb, 
w banacie i Siedmiogrodzkiej ziemi każdy W ołoch  po­
siadający ogród śliwkowy, śliwowice na swój użytek i 
obey wyszynk, i dla tego w każdej najlichszej nawet 
Sławackicj wiosce jest jej podostatkicm. -

Nie ta z róży i lilji maska, bogiń Kca,
iSie to mnie czarującem złudzeniem zachwycą
Ale ta słodycz jakaś! jakaś tajna siła '
Co,yv człowieku bez duszy życie utworzyła, 
i  o nieodgat,nione, rzewne, czucie śmiertelnika 1
Lo razem serce, um ysł i ducha przenika,
Malislą pierś zapala, żywi i pożera,
Razem piekło i niebo w swym kręgu zawiera, 
l o  mnie, o ty jedyna! ty  najmilsza w św iec ie ’ 
l o  mnie, juz' nie w  młodości, już nie w życiu kwiecie 
Wiecznie, wszędzie, nędznego prowadzi za tobą’ ‘ 
Nleznajn bogów, bo ciebie ty łka  mam przed sobą.

( w p a d a  w  za d u /n ien ie j

SCENA IY.
T em istok les i  T rizam en .

T rizam en .
Dalekie zbiegłem lądy, przebyłem mórz tonie,
W lak odległej,, w tak obcej jestem dla mnie stron ie;  
Łat dziesięć juz ubiegło jak tę zbywam drogę: 
l rzeciez cie chwile nawet Miinmmoi __

WIADOMOŚCI NAUKOWE,

Ff ladom ose o t r a je d j l  P a n a  M e jz n e r a  p o d  ty tu łem  
T em istok les.

(Dokończenie).
Oto jest scena III, aktu pierwszego, kiedyjTemistokles 

po przerwaniu zmowy Menandra i Milona na siebie, 
ułagodzrt na chwilę ich um ysły  obietnicą przyszłych  
lauiow, i  kilku pochlcbnemi dla nieb słowami. Poni- 
fej Jost załączona tegoż aktu scena IV, pomiędzy Te- 
imstoklesem a pierwszem widzeniem sic  Trizamena 

SCENA :.Iir, AKTU I g o /
T em istok les sam .

Jakże to mało trzeba próżności dogodzić ,
By nią władać, co więcej, by nad ntą przewodzić ! 
Jakże ja nienawidzę tego płazów steku ,
Co niewiedzą o sercu i duszy w człowieku.
.0 ty! moja najmilsza Łastcnio jedyna!
Jakże cię światu mogła wydać ta krainą.
Tyle .wielkich przymiotów, tyle uczuć błogich.
Tyle cnot ujmujących uadto w płci twej drogich, 
Tylko ńą łonie  Aten rozradzać się zdolne,
Bo taąi, nad swą kołyską mają niebo wolne.
Łecz tu. ,'. . ah tu. . . Bogowie.! w  tym służalców tłumię, 
IvtoZ tu język szlachetnej natury zrozumie ? 
Tem istokles!. . ,  przez myśli, o wyższa nad ludzi 
Jakaż moc z pod brwi twoich z m u  mnie nagle budzi, 
3Nic ten to urok wdzięków co za  czasu tchnieniem, ' 
^  I.kid/i ciosem niknie błyskawicy mgnieniem^

[Ty jedna łz y  ^ocierasz” w  źycTa 7 n i 7  tak’s^ogfm!8'0^
, . Temistokles (spostrzegając go)
Ktoz to jest? postać obca... ubiór greckim strojem'. 
Jakże on mnie nabawia nowym niepokojem.
Lecz ktoz jest? kto przerazie serce moje zdoła?
Irocz  Łastcnji, w  całym przestworze nikt zgoła!.. 
r  . , (Z b liża  się do T rizd m en a .)
lito  ty jestes zupełnie obcym tu cz łow iek iem ?

. " T rizam en .
Z tej szaty uoźcsz poznać żem i tu jest Grekiem.

T em istok les.
Jakież cię w  kraj ten wiodą Bogi nieżyczliwe? - 
m e  wiesz, iż to są wrogów twych miejsca straszliwe- 
Czego tu potrzebujesz, jak wszedłeś nieznany 
tom iędzy  te strzeżone, tę warowne ściany?..

T riza m ei).
Wszakże i Temistokles równic b y ł  Greczvncm 

lęccj bo zsromoeouy pełnym hańby czynem ’ 
Przecież znalazł w tych murach,schronienie bezpięezne, 
Moich dni niczatruwa upodlenie wieczne.
Moj um ysł zasępiony, lecz sumienie czyste,
I d * lw ’ 1 zdrój niezawązc toczy szkła przejrzyste.

. T em rslokles  (z obawą)
Czy ty znasz Tcnuslokla ?

Triszamen.
o, r . . Czy go znam?... o Bo<n!

Mlecznym w pamięci Greka będzie ten dzień b ło g i ’" 
Gdy niosąc życie matce, zagładę dla wrogów, 
Temistokles od ziomkow b y ł wzniesień d9 Bogów'
lU ed j  Grceja ca ła? kiedy Salamina. D V

, . Tem istokles' (przeryw a.)
Mslrzy.paj się dzień okropny ten czas ‘przy pomina. 
Powiedz mi tylko spiesznie czy znasz i.,g0 męża!

T rizan ien .
Długom ją towarzySzem był oycźa>
Lecz odtąd gdy nas obu sprzeczny fos rozdzielił. 
Gdy on na straszną zbrodnie niecna dłoń ośmielił,  
Lat dziesięć niczwrolncmi ubiegło chwilami.... ‘ ? 
Aicwiein ezybyrn go poznał tu pomiędzy na mi.



Suknią, mową, m a  ocl Was bydż nierozeznany, (*)• 
Tak miał polubić wasze złocone kajdany

T em istckles. ^
Jakiż wiec zamiar do nas sprowadza [cię śmiały? 

T risam eii.
Zamiar szlachetny, zamiar godny Greka chwały. 
S łużyłem  dla ojczyzny, dla niej życie, sławę,
Dla niej poniosłem wszystko, zniosłem trudy krwawe, 
Nigdy w duszy nikczemna myśl mi ni epos la! a,
Co° by szczęściu kochanej ziemi szkodzić miała;
Nigdy na wolność ziomków zdrady nieknowałeni, 
Przecież i ja zawiści ich ujść niczdołałem.
I ja bratnich pocisków był nieszczęsnym eeiein,
Za to, że Teniistokla byłem przyjacielem.

T em istokles.
O nieba! Trizamcnic ! jakoż Bóg cię-zsyła!
Jakże nas długo przestrzeń nie znana dzieliła.
Porzuć ciągłych trosk brzemię, dzień nadszedł wesela, 
O to jest Temistokles, śeiśnij przyjaciela.

Trizam en .
Wstrzymaj się.... Temistokles!.. tyżes to? niestety! 
Ciebież .u tak ohydnej życia twego mety, _
Ciebie? któryś znieważył święte Bogi twoje, 
Temistoklu!... i ciebicż ścisną ręce moje'
Utraciłem ojczyznę. . . i ciebicm już s tracił
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ać?

Gdybyś pod Maralonęm albo w Salaminie,
Miedzy grobami Greków stanął w tej godzinie; 
Przebudziłbyś ich w wiccznćni uśpionych milczeniu;
I  szmer złorzeczmy tw em u słysza łbyś  im ien iu ..  
S łysza łbyś  twoją matkę pod grobowym głarcm, 
P rzek lina jącą  siebie i tw orzycie  razem .'
Lecz jakby Ncokl'nędzny powitał swe dziecic!
Ncokl, którego ciężar lat licz wsparcia gniecie;
Który po tobie łez swych utulić nie może.
Ojciec! gdyby cic ujrzał w tym wrogów ubiorze!
Ali płyńcie łzy ostatnie... płyńcie z życia tchnieniem.. 
Nad hańbą przyjaciela, nad Greka spodleniem.

Tem istokles.
G recja ,  Aharnana, (**) Ncokl, Ncokl drogi!...
0  Lastenio, ożycie, o chwało, o Bogi.

Trizam en .
Wszystkom stracił  gdym lubo utrac ił  ojczyznę!
Ty ostatnią zadałeś sercu memu bliznę.
Tyś jeden b y ł  mi został, ciebie ja  szukałem.
Od brzegów' miłej ziemi za tobą wzdychałem.
Zawsze wierny dla ciebie śledziłem cię wszędy,
By cie wrócić ojczyźnie wstrzymać twe zapędy; 
Wrócić cnocie i sobie, lecz wrócić bez zmazy,
Pomnę, jakem Ateny żegnał po sto razy.
1 sto jeszcze wróciłem do pobliskiej niwy,
By z tamtąd chociaż patrzeć na grod nieżyczliwy.
T y mi zawsze bywałeś przytomny w tej chwili,
J gdy inni na ciebie krwawy miecz ostrzyli!

(*) H isto rja  wspomina i i  Tem istokles ta k  p iękn ie  j. 
sykiem  Persów m aw ia ł u. króla , i i  p rzew yższa ł w tem  
sam ych rodaków (V id e  Com elus d e  vitae T eniistoclij

(**) M a tka  jeg o

Ja na kochaną zdała poglądając ziemie,
Uniosłem strasznych cierpień niesłychane brzemie,
T p łynąłem  za tobą. Myślałem zdradzony!
Ze Temistokles żadnym czynem ńieshańbiony;
Że tylko nieszczęśliwy.*— Mniemałem że z wstydem, 
Grecja cię powita drugim Arystidem.
Lecz teraz, straszno chwilo* o zgroźny widoku,
Nie wierząc nigdy wieści, memu wierzę oku,
Widzę prawdę okropną, prawdę wr twej osobie,  ̂
f,c  z rady piekła  mścić się chcesz na maiki grobie. <n 
Ze Persów .wiedziesz szyki.,..

T em istokles.
Zlituj się 11 adeniną, 

Zriasż mnie, bo zawsze, wszędzie, byłeś luby zeftiiią, 
Zaklinam cię na przyjaźń, na ojczyste bogi,
O wielki Tryzamenie w życiu  mćirf-tak drogi, 
Zaklinam cię na Chryzcis córkę t w ą  kochaną!
Od obu wspomnij sobie obu opłakaną 
U stóp zimnych w ieczności krwawego ołtarza. 
Zaklinam cię ulituj i oszczędź zbrodniarza.

T rizam en  ( u nóg T em istoklesa .)  
Wiec porzuć Temistoklu te podłe zaszczyty,
Pójdź na łono swobody, chwały jesteś syty!
Porzuć te hańby pełne, te nikczemne progi.
Przyjmą cię na swe łono wielkie Greków bogi, 
Opuść te Ekbalany niewolnicze mury,
Pod naszetn niebem, milszy jest widok natury.- 
Wróć nazad do ojczyzny, zostaw wszystko wrogom.

T em isto k les ,
Wrogom zostawić wszystko!... O ty coś żywiła,
Goś wygnańca śmiertelnym dotąd ocaliła ,
Która sama osładzasz życia bieg tak smutny,
Ty ułudo dni moich!v . ach nie... nie,., okrutny!...

Tryzam en. • • • . -  --
Dokończ, wymów to słodkie imię w (Wojem z y/d u, 
Czemuż go taisz, czemu powtarzasz w ukryciu.
Zemsta ta, jest urokiem, ta duszą twćj^ duszy,
[ł rzeki ety! więc cię żaden wzgląd już nic poruszy..
Nic cię do świętej cnoty nic przywiedzie progów.... 
Patrz! ' (dobywa sztyletu) co z tych rąk dla wszystkie!!

(mej ojczyzny wrogow. 
Mów Temistoklu," czyliż Persa mam przed sobą.

( Tem istokles usuwa się, Trizantetn dalej oto Wij 
Nie ustępuj, do p iekła ja  pójdę za tobą. .
Mów.

T em istokles.
Tryzamenie nicmyśl, bym życia ochraniał,
Temistokles przed śmiercią piersi nie osłaniał. 
Gdybyś mi go nic wydarł, tylko byś ocalił,
-To co pochłonie ogień który mnie zapalił,
Chwil kilka a odpowiedź zyskasz pożądaną.
Gdybym jeszcze mógł widzieć ojczyznę kochaną. 
Gdybym jeszcze mógł lubą moją zwiedzić strzechę,
{ w dom Neokla zanieść starości pociechę.
Lecz nadchodzących słyszę, oddal sic w tę stronę.
Jest to miejsce od Persów jak najmniej strzeżone,
Za chwilę ehcij .powrócić, poznasz Tryzamenie,
Jak okropne, jak straszne m o j e  przeznaczenie.

M ejzner Józef<

Do dzisiejszego N r u  dołącza się d l a p r e n u m e r a t o r M  
na prow incji Ner XIX Kroniki Literatury Polskiej*


